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KURYER KRAKOWSKI
Przedpłata wynosi: 

w Krakowie miesięcznie 1 korona 
kwartalnie 3 

na prowincyi miesięcznie 1 k. 40 h. 
kwartalnie 4 k.

Ilustrowane pismo codzienne 
dla wszystkich.

Knmer pojedyticzy 3 et.

Ogłoszenia po 20 hal. 2a wiersz 
petitowy.

„Kuryer“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych o godzinie 2 popołudniu.

Adres Wydawnictwa:

Kraków, ul. Karmelicka 1. 7. — Nr. Telefonu 494.
Redaktor:

KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.

Pęknięcie głównej rury wodociągów krakowskich.
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Narady ugodowe.
W poniedziałek rano — jak o tem już • 

donosiliśmy w naszem piśmie — mieli się 
zebrać członkowie konferencyi ugodowej1 
czesko-niemieckiej z Moraw. Konferencya1 
przyszła do skutku i oto w streszczeniu jej 
przebieg:

Konferencyę zagaił dr. Kórber, któremu 
towarzyszyli dwaj inni ministrowie, a mia­
nowicie dr. Hartel i dr. Rezek. Prezydent 
ministrów zaznaczył, iż życzyć sobie należy, 
aby także i dla Moraw nadeszło jak naj­
rychlej uregulowanie kwestyi narodowościo­
wej. Ze sprawą tą nie należy czekać na 
Sejm. Komisya ugodowa Sejmu morawskie­
go nie może bowiem funkcyonować, nie 
wiadomo bowiem, kiedy Sejm będzie mógł 
być zwołanym. Byłoby zatem wskazanem, 
ażeby strony interesowane bez sejmu odda­
ły sprawę takiej komisyi. Konferencya obe­
cna ma za zadanie podjąć i dalej popro­
wadzić pierwszy tok porozumień ugodowych.

Mówca wtajemniczył w głównych zary­
sach delegatów w treść nowego elaboratu 
rządowego i zapowiedział, że w ciągu dnia 
dzisiejszego członkowie konferencyi otrzy­
mają poufnie w druku ten elaborat, aby 
mogli go dokładnie zbadać i wypowiedzieć 
następnie swoją o nim opinię.

W dyskusyi, jaka się następnie rozwinęła, 
przemawiał cały szereg mówców ze stron 
obu. Dr. Gross dowodził, że obrady dawnej 
morawskiej komisyi ugodowej nie z winy 
Niemców zostały przerwane. W sprawie re- 
gulacyi języka urzędowego przy władzach 
krajowych, stronnictwa niemieckie zastrzega­
ją sobie wypowiedzenie zdania do czasu, 
kiedy szczegółowo zostanie zbadany i po­
szczególnym stronnictwom przedłożony ela­
borat rządowy. Dr. Stransky podniósł, że 
Czesi w zasadzie gotowi są przystąpić do 
załatwienia sprawy zmiany ordynacyi wy­
borczej do Sejmu, narodowościowych kuryi 
i reprezentacyi powiatowych. Muszą jednakże 
mieć gwarancyę, że także z przeciwnej stro­
ny rzecz poważnie będzie traktowana.

Br. Chlumecky imieniem wiernokonsty- 
tucyjńej- większej własności oświadczył go­
towość' do’ wzięcia, udziału w obradach,

które mają dalej prowadzić dzieło moraw­
skiej komisyi ugodowej.

Dr. Żaczek z uznaniem i zadowole­
niem mówił o tem, że elaborat rządowy 
w ciągu dnia dzisiejszego jeszcze' zostanie 
wręczony delegatom, ponieważ zbadanie je­
go w łonie stronnictw wymaga wiele cza­
su. Mówca radzi jednakże, że następnego 
posiedzenia konferencyi nie należy zbyt da­
leko w przyszłości odczuwać.

Dr. Gross wyraził przekonanie, że trudno 
już teraz oznaczać termin u dalszych ob­
rad konferencyi. P. Gótz powiedział, że 
stronnictwo jego, dopiero mając w ręku 
elaborat rządowy i zbadawszy go dokła­
dnie, będzie mogło coś powiedzieć o dal- 
szem swem postępowaniu.

Na zakończenie zabrał raz jeszcze glos 
prezydent ministrów, dr. Koerber, i pod­
niósł z zadowoleniem, że intencya rządu 
nie spotkała się nietylko z żadnej strony 
z protestem, ale owszem wprost ze sym- 
patyą. Mówca, pomimo zastrzeżeń poszcze­
gólnych partyi, ma nadzieję, że te stron­
nictwa, poznawszy dokładnie treść elabo­
ratu rządowego, prędko zmienią zdanie. 
Wobec bardzo poważnego położenia i sze­
regu ważnych do rozwiązania kwestyi, któ­
re czekają nietylko parlament, ale całe 
państwo, mówca prosi stronnictwa, aby 
oceniły należycie cel konferencyi i spodzie­
wa się, że dalsze jej obrady będą się mo­
gły odbyć z początkiem najbliższego ty­
godnia.

W kołach czeskich, jak donoszą z Pragi, 
panować ma niezadowolenie z powodu, że 
w projekcie dra Koerbera nie wymieniono 
jasno, jaki stosunek zachowany będzie mię­
dzy językiem czeskim a niemieckim na Mo­
rawach.

„dosiego!“ Pamiętam, gdy młodzieńcem bę­
dąc, uważałem sobie za pewien rodzaj przy­
jemności, znaleźć się ó północy na której- 
bądź z większych ulic i z uczuciem miłych 
wrażeń śledzić długie szeregi okien fronto­
wych, oświetlonych żywym blaskiem, a z poza 
których rozlegały się gromkie wiwaty, oraz 
płynęły życzenia „najlepszego!“ Niepodobna 
nie zauważyć, że przynajmniej od dziesięciu 
lat wygląd Krakowa w noc sylwestrową 
zmienił się radykalnie.

Nie widzę już o północy długiej linii o- 
kien, błyszczących światłem, ani zbitych 
gromadek ludzkich, spieszących do znajo­
mych na pożegnanie starego, a przywitanie 
nowego roku... Tradycya nocy sylwestrowej 
stanowczo upadla, jak upada wiele tradycyi 
pod działaniem niszczącego czasu... Składa­
jąc przed kilku dniami życzenia noworoczne, 
pytałem w paru domach:

— Jakżeście państwo witali rok nowy?
Na co mi wszędzie odpowiadano stereo­

typowo :
— Spaliśmy już o jedenastej.
A kiedy dziwiłem się temu obojętnemu 

zachowaniu się wobec wizyty tak poważne­
go gościa, jak Rok nowy, dodawano:

— Proszę pana, czy ten, czy tamten — 
jeden dyabel! Wszystkie one lata podobne 
są do siebie... Komu bieda dokuczała wczo­
raj, tego nie opuści i jutro, a komu dobrze 
się działo dotąd, temu i odtąd pójdzie jak 
po maśle, bez względu na zmianę daty w 
kalendarzu...

Wobec istotnie ciężkiej walki o byt wśród 
szerokich mas ludności, utrzymujących się 
z pracy, nie zaspakającej nietylko przyszłości 
ale nawet dnia jutrzejszego, nic dziwnego, 
że moment tradycyjny stał się dla ludzi je­
dynie marą i zmartwiałym pbyczajem, któ­
rego kontynuować nikt nie ma specyalnej 
ochoty. Zażarta i ustawiczna walka o ka­
wałek powszedniego chleba, obok niepewno­
ści o jutro, przepaja człowieka sowitą porcyą 
pessytnizmu, wobec którego zatraca się chęć 
nietylko do utrwalenia różnorodnych tra- 

je-i dycyi obyczajowych, ale nawet do swobo­
dę- I dnei, szczerei zabawy, iaka ieszcze nrzed

Skromne uwagi.

IX.
Jeden z naszych czytelników nadsyła nam

nasfępujące spostrzeżenia:
„Pamiętam dobrze noce sylwestrowej „ ................. ....

szcze z przed laty kilkunastu... Gdy ude-:j dnej, szczerej zabawy, jaką jeszcze przed 
rzyla północ, tęlno życia Krakowa zapulso-j kilkunastu laty tętnialo karnawałowe życie 
walo mocniej, niż zwykle, a niezawodnie! krakowskie.
z dziesiątek tysięcy piersi hrzmiał okrzyk:||] Martwota zapustna, jaką od lat mniej

Zerwał się żywo, otrząsnął z ponurych 
marzeń i wybiegł z kościoła.

Henryk w zbroi, z płaszczem królewskim 
na ramionach, w otoczeniu biskupów swoich 
i szlachty, stał w dziedzińcu zamkowym, 
żegnając się z Grzegorzem. Z jednej i dru­
giej strony rozstanie było niezmiernie chło­
dne. W chwili kiedy wsiadali na koń, papież 
rzeki do cesarza:

— Nie zapominaj, mój synu, że twoje 
przysięgi zapisano tam w górze. Jeżeli po­
między mną a tobą została jaka tajemnica, 
Bóg wyjaśni ją niebawem.

Genciusa nie było w orszaku cesarskim.
Victorian wybiegł z obrębu murów for- 

tecznych i popędził do monasteru, w któ­
rym król przebywał ostatnie noce..

Tam nikt nie widział ani Cenciusa ani 
Deodata.

Wtedy młody chłopak puścił się stromą 
ścieżką do drogi, wiodącej do Medyolanu, 
dokąd i Henryk IV podążał. Szedł tak z od­
kryłem czołem, z włosami zburzonymi wi­
chrem, cały biały od śniegu, szukając śladu 
drogi, kołacąc do drzwi chat, zrzadka roz­
rzuconych na płaszczyźnie.

Niebawem ukazał się cesarz, Victorian 
stanął na boku, dopóki nie przeciągnie 
orszak.

Żaden z tych dostojnych panów nie ra­

POD TYARĄ PAPIEŻA.
POWIEŚĆ.

39 i’.,. -

Z Jjaką ; przykrością dzieweczka mogłaby 
powitać, syna rozbójnika, ojcobójcy, piekiel­
nego wroga Grzegorza? Gzyby nie było le­
piej od jutra, a nawet cd dzisiejszego wie­
czora, pogrzebać niesławę rodową wgłębi 
jakiego klasztoru, w cieniu Apenin, jak 
można najdalej od Rzymu i od tego wszyst­
kiego, co tak gorąco ukochał?.

I zabrzmiały mu w pamięci słowa mni­
cha, wyrźećżone podczas wieczerzy papie­
skiej w Soąnię: sola beatitudo!

Ale obraz Pii,> powab jej twarzyczki, pie­
szczony uśmiech, nieprzeparty czar rozpo­
ścieraływ sercu .młodziana. Zwolna poczęły 
się w nim budzić mężniejsze uczucia. Ucie­
czka do klasztoru, pożegnanie ze światem, 
czyżby nie wydawały się młodej dziewczy­
nie czym ni egoizmu i tchórzostwa?

Czy przystoi rycerzowi rzymskiemu, u- 
czni. wi J achima, wychowańcowi Grzegorza 
VII, uz iuć się za pobitego, bez walki o 
cześć i spokój swego życia? Czyż nie po­
winien naprzód zrobić próby, oddziaływa- 
jąc szlachetnie na przekonania ojca? 

czył poznać młodego włóczęgi, po kolana 
zagłębionego w śniegu.

Cesarz z nawpól przymkniętemi oczyma, 
imponujący pod zbroją stalową, przesunął 
przed nim jak senne widziadło.

Biskup Strasburski jechał konno w arier­
gardzie, mocno zakłopotany złośliwą naturą 
swego wierzchowca. Victorian z całą uprzej­
mością wsadził nogę biskupią w strzemię 
i jął wypytywać jeźdźca.

— Szkoda, kochanku, żeś się tak daleko 
zapędził. Twój ojciec i ten drugi — stra­
sznie ladajaki mnich — popędzili drogą do 
Parmy, na dwóch najlepszych koniach z ca­
łej naszej kompanii. Tego oto zostawili dla 
mnie, odpokutuję na nim karę czyścową. 
Dziękuję i dobranoc. Bogu oddaję cię w 
opiekę!

Victorian powoli zawrócił, smagany za­
miecią, z sercem rozdartem.

Papież, zaniepokojony jego nieobecnością, 
oczekiwał go niecierpliwie. Na samym wstę­
pie przyjął go długiem milczeniem, potem 
z łagodnością, połączoną ze smutkiem, obie 
ręce złożył mu na głowie.

— Synu — rzekł — Bóg doświadcza 
sprawiedliwych żałobą i łzami. Za cierpienie 
twoje kocham cię więcej, niż kiedykolwiek.

Na siole leżały stosy listów, przysyłanych 
codziennie przez urząd kanclerstwa ponty* 
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więcej dziesięciu obserwujemy, potwierdzaj 
najzupełniej to spostrzeżenie, nie bierzemy 
bowiem w rachubę tych licznych zresztą j 
balów korporacyjnych i specyalnych, urzą­
dzanych najczęściej na rzecz ubogich, które 
może udają się pod względem kasowym, 
ale istotnej zabawy, pozostawiającej miłe 
wrażenia i wspomnienia, bynajmniej nie 
stanowią. Niewątpliwie, że rozwój klubów 
towarzyskich, gdzie panowie zabawiają się 
po całych nocach grą w karty, przyczynił 
się w niemałym stopniu do zatamowania 
życia karnawałowego w salonach i domach 
prywatnych, w każdym jednak razie wstręt 
współczesnej młodzieży męskiej do „herba­
tek tańcujących“ i „wieczorków familijnych“, 
tak jeszcze do niedawna znamionujących 
życie towarzyskie naszego miasta, jest dla 
wszystkich widoczny.

I gdyby nie świetna a żywa ilustracya 
owych dawniejszych balików karnawałowych, 
jaka pozostała w „Domu otwartym“ Bału­
ckiego, dorastające pokolenie nie miałoby 
może pojęcia o naszej wesołości’ zapustnej 
jeszcze przed niedawnemi czasy.

petycya, opatrzona licznemi podpisami wy­
bitnych Ormian w Galicyi, nie wyjmując 
posłów sejmowych, między innymi także 
b. prezydenta sądu okręgowego, dr. J. Szy- 
monowicza, którą wysłano na ręce posła 
Włodzimierza Gniewosza. Tekst jej brzmi, 
jak następuje:

„Artykuł 61 berlińskiego traktatu opie­
wa: Wysoka Porta przyjmuje na siebie 
zobowiązanie bez zwłoki wprowadzić w ży­
cie niezbędne reformy i ulepszenia w pro- 
wincyach zamieszkałych przez Ormian i za­
pewnić Ormianom bezpieczeństwo od Kur­
dów i Czerkiesów. O poczynionych w tej 
sprawie krokach ma zawiadamiać w pe­
wnych okresach czasu mocarstwa, które 
będą nadzorowały wprowadzenie reform w 
życie. W jaki sposób to nadzorowanie się 
dokonywało, jest powszechnie wiadomem 
i dowodzą tego dostatecznie najokrutniejsze 
rzezie, w których selki tysięcy bezbronnych 
Ormian jako ofiary w oczach Europy są 
mordowane. Jako Ormianie więc, a prz.e- 
dewszystkiem jako ludzie, którzy mają czu­
le serce na niedolę -- jako Ormianie, któ- 
lzy mają szczęście być obywatelami pań­
stwa austryackiego i którym wolno swo­
bodnie i otwarcie przemawiać — uprasza­
my W. Pana, abyś raczył podnieść swój 
wpływowy glos za złagodzeniem niedoli 
Ormian, jęczących pod jarzmem tureckiem. 
Sposobności ku temu W. Panu nie zabra­
knie. Parlament i delegacye udzielą posłu­
chu temu głosowi, a zdobędą posłuch i 
sprawiedliwość także poza granicami Au-

św. Jakóba z jego mszału, który jest cały 
namalowany zlotem, na tle blękitnem jak 
niebo. Przyśpie-z ten dzień uroczysty.

„Liścik twój, pisany z Soany, zmięty jest 
zupełnie z powodu nieustannego odczyty­
wania przez przewielebnego biskupa i prze- 
zemnie.

„Jestem uszczęśliwiona bytnością twoją 
w kochanem mojem mieście rodzinnem. 
Nasz mistrz i ja mamy nadzieję odwiedzić 
je wraz z tobą, kiedy zakwitną pola, a ty 
będziesz miał swego wojennego rumaka. 
Pozwolisz mi przejechać się troszkę na nim, 
posadziwszy za sobą na siodle; ale nic nie 
powiemy o. tem naszej świątobliwej matce.

„Pewnego wieczora, było to w piątek, 
stal się cud w Lateranie, według zdania za­
cnej tej damy, który przeraził ją okrutnie, 
bo to był cud niedobry.

„Ty wiesz, że ona nie bardzo lubi naszą 
kózkę Fulvo, którą uważa za dziką kozę le­
śną. Widocznie szatan chętnie nawiedza 
ciała tych zwierząt. Otóż, kiedy opowiadała 
nam dreszczem przejmującą historyę o sie­
dmiu dyablach, co obrali sobie siedlisko 
w jednym ogromnym czarnym koźle, i do­
stali się, przeszło trzydzieści lat temu, do 
jej klasztoru, aż tu naraz Fulvo zrywa się 
ze swego posłania, jednym skokiem znaj­
duje się z tylu ksieni i rogatą swą głową

szego rzędu“. A jeżeli niemczyzna chce tego 
niebezpieczeństwa uniknąć, powinna słuchać rad 
centrum, a nie hakatystów. Centrum „prowadzi“ 
lojalną agitacyę za utrzymaniem języka polskie­
go i polskich właściwości narodowych. „Köln. 
Volks-Ztg.“ tak dalej piszę dosłownie: •

„Bardzo mało nas to obchodzi, że skutkiem 
tego nasz patryotyzm podawano w wątpliwość. 
Żądane, żeby kościół katolicki poszedł na usługi 
germanizacyi. Niemiecki arcybiskup w Poznaniu 
teżby tego nie zrobił, jak nie zrobił tego ks. 
Dinder, a gdyby spróbował, nie miałby z tego 
pożytku. Tak wielką nie jest nawet potęga kato­
lickiego biskupa, żeby wiernym mógł przepisy­
wać, jakim językiem się posługiwać mają. 
A kościół wedle tradycyi od 2000 lat zawsze 
o to dbał, żeby narody uczono ewangelii ,w ję­
zyku ojczystym. Zasługą kościoła jest, że Alza- 
cya pozostała niemiecką. A ponieważ tej zasady 
kościelnej nie uznawano, a natomiast gwaL 
łownie przeprowadzano germanizacyę, opór Po­
laków wzrósł do wściekłości. Jeżeli tak pójdzie 
dalej, łatwo być może, że Polacy dojdą do 
socyalizmu, a gdy się wtedy rząd zapyta 
o skutki germanizacyi, będzie trzeba odpowie­
dzieć: Na polu nąrodowem doznaliśmy (Niemcy) 
samych klęsk, bo niemczyzna się cofa (cfr. Wit- 
ting). Ale natomiast wypędziliśmy z Polaków 
wszelką lojalność i utorowaliśmy drogę dla przy­
mierza z socyalistami“.

W związku z tem odwołuje się „Köln. Volks 
Ztg.“ na oświadczenie p. Kościelskiego, które 
naturalnie potępia ze swego stanowiska.

— Z Górnego Śląska donosi „Dziennik Po- 
opiunivuiikuov i.anz.c |>vz.a giaiiiuam■ nu- znański“: „Dowiadujemy się, że p. Józef Sie- 
slryi. Marny nieplonną nadzieję, że W. Pan ■ mianowski będzie wydawał w Gliwicach od 
przejęty znaną nędzą Ormian, wypełni tę j 1 kwietnia b. r. codzienne czasopismo, za któ- 
naszą prośbę“. Irem; stać będzie wydawca „Gazety Grudziądz-

 .... ........................ _ kiej“, p. Wiktor Kulerski. O ile w sferach kom- 
Qnr a P n 1 c Ir i a..................... I petentnych wiadomo, hasła „precz z centrum“
öpi dWy ruisniC. |p Siemianowski nie wywiesił“.

- Znane wystąpienie p. Kościelskiego, który Wprost przeciwne pogłoski podała kilka • ty- 
przepowiedział korespondentowi petersburskiego g°dni temu prasa poznańska, a mianowicie, że 
„Kraju“, że tylko wówczas posłowie polscy do P- Siemianowski zamierza zerwać niewolniczy 
Parlamentu niemieckiego, względnie do Sejmu stosunek ludności polskiej na Śląsku względem 
pruskiego, będą mogli coś zdziałać, jeżeli połą-1 
czą się z socyalistami — znajduje pośrednie 
poparcie nawet u klerykalnej „Kölnische Volks 
Ztg.“. Dziennik ten w polemice z „Post“ twier­
dzi, że polskość dopiero w przymierzu z socya- 

I lizmem stałaby się „niebezpieczeństwem pierw-1

niemieckiego centrum.

Wiadomości polityczne.

— Sułtan marokański Abdul Azis uwolnił z 
więzienia swego brata, Mulaj Mahomeda, który 

tak ją uderza w plecy pomiędzy łopatki, że 
jak długa spadła naprzód ze stołka, krzycząc 
w niebogłosy.

„Źle uczyniła Fulvo, ale mistrz nasz i ja, 
przekonawszy się, że nie poniosła żadnego 
szwanku, prócz przekrzywienia czepca, śmie­
liśmy się długo i serdecznie. Wszakże po- 
stanowionem nadal zostało, że ile razy będzie 
mowa o czarcie, a raczej za każdym razem, 
gdy ksieni będzie opowiadała o nim historyę, 
przywiąże się kózkę po pulpitu, na którym 
siedzi orzeł złocony.

„Nie przeszkadza to jednak koźlątku św. 
Eustachego być bardzo rozpieszczonem, ile 
razy ma zemną do czynienia. Zasyłam ci 
do Kanossy tysiące uprzejmości od tego 
dyabelka.“

„Aby dopełnić sprawozdania o naszych 
ulubionych bydlątkach, dowiedz się, że mu­
lica naszego ukochanego mistrza staje się 
coraz nieznośniejszą, z powodu zbytniej de- 
wocyi. Wczoraj, podczas kiedy rzęsisty śnieg 
sypał, wryła się wszystkiemi czterema no­
gami przed wielkiemi drzwiami Santa-Maria- 
di-Trastevere, i tak długo się nie ruszyła 
z miejsca, że nasz Przewielebny mógł od­
czytać całodzienny swój brewiarz, z doda­
tkiem nieszporów, jak najspokojniej siedząc 
na jej grzbiecie.

(G. d. n.). 

Petycya Ormian Galicyjskich

Była chwila, kiedy w Galicyi dość dużo 
i dość... „sensacyjnie“ rozprawiano o ruchu 
„wielkoormiańskim“, o tem, że osiedli tu 
Ormianie, którzy biorą żywy udział w na 
szi m życiu publicznem, czują się przede- 
wszystkiem Ormianami, czyli jak się u nas 
przywykło mówić błędnie — „Armeńczyka­
mi“, że ich bezustannie z rodakami w Ar­
menii łączą ścisłe nici itd. itd.

Nie wiemy o ile opowieści te były praw­
dziwe, nie wiemy też, czy były tak bar­
dzo... straszne. W każdym razie prawdą 
jest, że Ormianie galicyjscy poczuwają się 
do plemiennej, czy religijnej tylko łączno­
ści* *) z prześladowanymi przez Turcyę mie­
szkańcami Armenii. Świadczy o tem świeżo

*) Musimy od siebie zaznaczyć, że olbrzy­
mia większość Ormian tureckich jest dotąd 
schizmatycką, a zatem pod względem religij­
nym nie ma nic wspólnego z Ormianami gali­
cyjskimi, którzy od dwustu lat uznają zwierz­
chnictwo papieża.

fikainego, depesze od biskupów, legatów, 
od zarządu zakonnego całego chrześcijań­
stwa. Grzegorz wziął list na grubym parga- 
minie, złożony po dziecinnemu i zamknięty 
pieczęcią biskupią.

— To dla ciebie, Victorianie. List ten 
przyszedł dziś wieczorem przez kuryera Sto­
licy Apostolskiej. Pięczęć nosi herb biskupa 
z Assyżu, twego przyjaciela, adres jednakże 
jest położony ręką dziecinną, zapewne Pii. 
Idź, mój synu, i niech cię Bóg pocieszy !

Przy zapadającym zmroku Victorian 
otworzył list dziewczynki.

„Kochany przyjacielu!
„Chciałam zacząć przez „Kóchaneczku“, 

lecz świątobliwa nasza ksieni zaręczyła mi, 
że to grzech wielki nazywać „kochaneczkiem“ 
młodego rycerza, kiedy się nie ma tylu lat, 
żeby można być babką.

„Brak nam ciebie już od miesiąca, a mnie 
trudno uwierzyć, żeś ty naprawdę wyjechał. 
Ciągle mi się wydaje, że jesteś tam wysoko, 
na której z wież, z wielebnym Joachimem, 
zajęty śledzeniem przelotu ptaków zimowych.

„Wieczorem, kiedy spojrzę na puste twoje 
miejsce przy kominku, bierze mnie wielka 
ochota do płaczu. Nasz biskup, by mnie 
rozweselić, mówi mi wtedy, że powrócisz 
do nas z Toskanii pięknym rycerzem, na 
dzielnym rumaku wojennym, podobny do
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był dniąd internowany w Mekinezie i postawił 
go na czele swej armii. Jestto krok bardzo po­
lityczny, gdyż przywódca obecnej rewolucyi w 
Marok L o, Ben Hamara, zamierzał tego właśnie 
księcia ogłosić sułtanem marokańskim. Wobec 
tego faktu. szanse rewolucyi zmniejszyły się zna­
cznie, jak również usuwa się konieczność wy­
stąpienia czynnego mocarstw europejskich, ce­
lem zaprowadzenia porządku w sułtanacie ma­
rokańskim;

gdyby funkcyonowanie wodociągu nastąpiło 
w nocy.

W chwili zamknięcia dziennika zapyta­
liśmy Biuro wodociągowe, kiedy można mieć 
„nadzieję“, że woda popłynie znów rurami 
wodociągu. W odpowiedzi otrzymaliśmy je­
dnak smutną wiadomość, że Biuro jest bez 
„nadziei“ na tym ważnym punkcie.

KRONIKA.
Kraków, 7 stycznia.

Kalendarzyk. Dziś Juliana i Lucyana. Jutro 
Seweryna op. Pojutrze Marcyanny p.

Dziś o godz. 8 rano — 2° C.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.

W środę „Na strażnicy“.
W czwartek „Kordyan“.
W sobotę „Makbet“, tragedya ,w 5 akt. W. 

Szekspira.
W niedzielę „Makbet“.

Kraków bez wody!
Poziwczoraj o godz. 9 wieczorem mie­

szkańcy Zwierzyńca zostali zaniepokojeni 
< krzykami trwogi, dolatującemi z ulicy. Na 
razie myślano, że to pożar, wreszcie — że 
powó-lź. W Łem ostatniem przypuszczeniu 
nie 1 ardzo się pomylono, koło klasztoru 
Norb< Panek bowiem na gościńcu— bucha­
ła, jak z wulkanu, woda na wysokości pa­
ru metrów, rozlewając się następnie na 
znacznej przestrzeni. Przyczyną tej praw­
dziwej katastrofy było pęknięcie głównej 
rury wodociągowej, dostarczającej całemu 
Krakocu wodę, a przechodzącej przez Pół- 
wsie Zwierzynieckie. Woda z pękniętej rury 
wylali się z wielką gwałtownością na go­
ściniec, i zaczęła się wciskać do suteren, 
piwnic, a nawet do parterowych mieszkań. 
Woda przez przeszło pół godziny płynęła 
w kiet linku miasta, i skręcając na prawo, 
wpad. I1 do Wisły. Polecono zamknąć zbior­
niki wody na Bielanach, co zupełnie po- 
wslrzymało dopływ wody do miasta. Obie­
cywało wprawdzie, że do dzisiejszego rana 
będzie założona nowa rura, ale jak dotych­
czas wody nie mamy, i jest nadzieja, że 
przed sobotą mieć jej nie będziemy.

Dom k, kolo którego nastąpił wybuch wo­
dy, został podmulony, i ściany ma poryso­
wane lak, że mieszkańcy, bojąc się kata­
strofy, wynieśli się zeń zupełnie. Dom ten 
podstęplowano.

Podjemy w dzisiejszym nrze rysunek, 
przeds'awiający katastrofę i jej następstwa.

Biuro wodociągowe ogłasza, iż nastąpi 
30 godzinna przerwa w dostarczaniu mia­
stu wody. W chwili, kiedy to piszemy, u- 
t łynęlo godzin 40, a jak już powyżej za­
znaczyliśmy, zaledwo w sobotę można się 
spodziewać przywrócenia wody miastu.

Przez cztery dni zatem Kraków będzie 
bez wody!

Pojmujemy dobrze, że rura może pę­
knąć — zdarza się to wszędzie. Ale wszę­
dzie na wypadek taki są przygotowani i 24 
godzin wystarcza do założenia nowej rury. 
U nas na to potrzeba 4 dni. Katastrofą 
więc nie jest pęknięcie rury, lecz katastrofą 
byłoby, gdybyśmy na szczęście nie mieli je­
szcze nieco studzien dawnych. Narzekaliśmy 
na właścicieli kamienic nie zaprowadzających 
wodociągów, a obecnie im zawdzięczamy, 
że nie potrzebujemy ratować się wodą z 
Wisły.

Rada miasta powinna energicznie zająć 
się dochodzeniem, kto jest winien, że przez 
cztery dni pozostaliśmy bez wody. Trzeba 
raz urwać kark niedołęstwu czy lekkomyśl­
ności.

Taż sama Rada powinna uchwalić prze­
prowadzenie drugiej rury głównej, gdyż 
wypadek obecny wskazuje na jej konieczność. 
Już przed rokiem była o tern mowa — 
lecz rzecz tę złożono ad acta.

Biuro wodociągowe zwraca uwagę mie­
szkańców, aby w mieszkaniach mieli zam­
knięte kurki od wodociągu, gdyż w chwili, 
kiedy woda zostanie na nowo puszczoną, 
możnaby popłynąć wraz z meblami, zwłaszcza,

Od wydawnictwa.
Z dniem 1 stycznia b. r. dla wygody naszych 

P. T. Czytelników przy składaniu prenumeraty 
na „Kuryera“ ustanowiliśmy agencye w mieście.

Przyjmują więc obecnie prenu­
meratę na „Kuryera Krakowskie­
go“:

Trafika główna na Linii A—B.
Janeczek i Wojciechowski, skład 

papieru, Rynek główny.
Julian Kurkiewicz, skład dewocyo- 

naliów, Mały Rynek.
I. Schmans, skład papieru, ul. Szewska.
Księgarnia Poturalskiego w Pod­

górzu. ___________

Modrzejewska przybyła do Krakowa z... 
Kalifornii — tak przynajmniej czytamy w 
rubryce: „przyjechali“. O ile nam wiadomo, 
przybyła ona ze Lwowa, czy też z Poznań­
skiego, gdzie podobno udała się po wystę­
pach lwowskich. W innem znaczeniu nale­
żałoby raczej donieść, że przyjechała... po 
Kalifornię, a nie z Kalifornii, kiedy już na 
pierwsze jej przedstawienia wykupiono wszy­
stkie bilety.

Dyr. Kolosvary. W stanie zdrowia dyr. Ko- 
losvarego, który przed kilku dniami zasłabł 
niebezpiecznie, nastąpiło dość znaczne pole­
pszenie.

Koncert znakomitego skrzypka Burmestra 
odbędzie, się dzisiaj z następującym pro­
gramem: Schuberta Sonata g-rnol na for­
tepian i skrzypce, Spohra VII koncert, Schu­
manna „Papillons“, Bacha „Giaconna“, 
Chopina „Berceuse“, Griega „Karnawał“, 
Paganiniego „Etuda oktawowa“ i „Caprice" 
b-dur i g-mol.

Burmester występował przed paru dniami 
w lwowskiej Filharmonii, gdzie publiczność 
zgotowała mu gorącą owacyę, poninważ 
całe swoje honorarium przeznaczył na bu­
dowę kolumny Mickiewicza.

„Żywa szopka“ w tutejszym „Sokole“ ode­
graną będzie w niedzielę dnia 11 stycznia o 
godz. 4 po- południu.- Próby już w pełnym 
toku. Artysta-malarz, K. S. Wolski, pracuje 
nad uzupełnieni dekoracyi. W tym też roku 
dodano wiele efektów scenicznych. Bilety są 
do nabycia wcześniej w handlu p. Rudni­
ckiego (linia A-B).

Karnawał tegoroczny rozpoczną i zakończą 
bale akademickie. Bal ogólno-akade- 
mick i, urządzony staraniem „Bratniej pomocy 
akademickiej“, odbędzie się w d. 17 stycznia; 
następnie idzie bal „Kółka rolników Wsze­
chnicy Jagiellońskiej“, wreszcie zakończy 
karnawał bal Czytelni akademickiej 
imienia A. Mickiewicza; protektorat 
nad balem „Czytelnianym“ przyjęli Mar­
szałkowa Andrzejowa hr. Potocka i J. 
M. Rektor Uniw. X. Dr. Tadeusz Gromnicki.

Rozbalowana młodzież akademicka do­
kłada wszelkich śtarań, aby jej bale wypa­
dły znakomicie pod każdym względem, tern 
bardziej, że od pomyślności kasowej zawisło 
Sanatoryum akademickie w Zakopa­
nem, na które te bale są urządzane.

Przyjaźń krakowska. Walne doroczne ze­
branie odbędzie się 18 stycznia o godz 3 
popoł. — Członkowie uprawnieni, zapisani 
przed 15 padzier. 1902, a którzy do 11 slycz. 
nie otrzymali zaproszeń, zeehcą z legityma- 
cyami zgłosić się do kancelaryi dla otrzy­
mania odpowiednich kart wstępu na to 
zebranie. — Kancelarya otwarta codzień od 
6 wieczór.

Magistracka woda. Dzięki pęknięciu rury 
wodociągowej mamy w Krakowie „magi 
stracką“ wodę. Po podwórzach i ulicach 
chodzą „różne panowie“ z naczyniami, na- 
pełnionemi wodą, i zachwalają donośnym 
głosem „wodę magistracką“. Gosposie na­
sze kupują wodę, bo i cóż mają robić... 
„Czas“ obiecywał wprawdzie,® że woda już 
dzisiaj w wodociągach będzie, ale... „ja to 
między bajki włożę“, a tymczasem potrzeba 
i zupy i herbaty, więc... niech żyje „magi­
stracka woda“!...

Złamał nogę lokaj, Wojciech Koźmiński, 
będąc trochę „wstawiony“, i przechodząc 
przez ul. Lubomirskiego. Pogotowie ratun­
kowe opatrzyło poszwankowanego i od­
wiozło go do kliniki chirurgicznej.

Nieszczęśliwy wypadek. W domu, gdzie się 
mieści skład mebli r wyrobów tapicerskich 
p. Rajala przy ul. Św.- Anny, miał miejsce 
nieszczęśliwy wypadek: oto służąca p. Rajala, 
niejaka Katarzyna Pisarska-, licząca lat 23, 
zbliżyła się nieostrożnie na III piętrze do 
windy, służącej do użytku domowego i spa­
dła w przepaść. Chwycił ją wprawdzie za 
suknię czeladnik odbierający ód niej prze­
ścieradło, ale nie zdołał jej utrzymać. Pi­
sarska złamała podstawę czaszkową i jest 
w niebezpieczeństwie życia. Nieprzytomną 
odwiozło Pogotowie ratunkowe do szpitala 
Św. Łazarza. W dniu jutrzejszym podamy, 
szczegółowy opis nieszczęśliwego wypadku 
wraz z ryciną na miejscu przez naszego 
rysownika wykonaną.

Kradzież węgla. Wczoraj przytrzymano nie­
jaką Magdalenę Rozynaj, wyrobnicę lat 45, 
znaną złodziejkę, w chwili, gdy wraz z in­
nymi złodziejami kradla węgiel kolejowy 
z wagonów. W chwili, gdy kradzież spostrze­
żono, złodzieje uciekli, zostawiając na miejscu 
tylko Rozynajową, a przy niej pewną ilość 
węgla, zrzuconego z wagonów.

Ze Skawiny piszą nam: W jaki sposób 
niższe władze, zamiast popierać przemysł 
krajowy, otaczają go nie opieką, ale sekaturą, 
mamy najlepszy dowód w postępowaniu 
respieyenta tutejszej straży skarbowej wobec 
browaru p. Łażyńskiepo. Jak wiadomo, bro­
war ten nabył p. Łażyński 30 grudnia z r. 
na licytacyi, a sąd powierzył tymczasowy 
zarząd jego p. Antoniemu Tylce i wręczył 
mu stosowną uchwałę, w której wyraźnie 
zaznaczył, że, zanim wszystkie formy prawne 
sprzedaży zostaną załatwione, ma on zająć



Nr. 5. KUR YER KRAKOWSKI 5

Ś. p. A. Krajewski był przez długie lata 
za redakcyi ś. p. Edwarda Leo,' stałym 
współpracownikiem „Gazety Polskiej“.

Zmarły czystym na wskroś i szlachetnym 
swym Charakteren) zjednał sobie powszechny 
szacunek.

Oezynfekcya w zakładach zastawniczych. 
Dzienniki warszawskie podnoszą koniecz­
ność dezynftkcyi rzeczy zastawianych w 
„lombardach" a będących • poprzednio nie­
raz własnością osób zmarłych na choro­
by zakaźne. Czyżby i u nas na tę sprawę 
nie warto było zwrócić uwagi?...

Sagasta, wielokrotny prezydent ministrów 
hiszpańskich, zrnarł onegdaj wieczorem w Ma­
drycie. Don Poraxe des Mateo Sagasta uro­
dził się 1827 z. r. w Torcillo.de Cameros. 
Po odbyciu, sludyów technicznych poświęcił 
się życiu politycznemu. W r. 1854 wybrano 
go do Kor.Łe/.ów, gdzie przystąpił do partyi 
radykalnej. W latach .70 piastował pod kró­
lem Amadeuszem tękę ministra spraw we­
wnętrznych; w r. 1874 został prezesem 
ministrów, po kilku, latach jednak ustąpił, 
objąwszy w Kortozach przywództwo stron­
nictwa umiarkowanie-liberalnego. W r. 1897 
powołała go ponownie regęntka Krystyna 
na prezydenta gabinetu, na którego czele 
stal do późnej jesieni r. 1902. W owym 
czasie podał się do dymisyi ze względu na 
wiek sędziwy. Król Alfons XIII dymisyę 
Sagasty przyjął, mianując Silvelę jego na­
stępcą.

„Książkę tę“... Znaną jest mania nasza, 
zasadzająca się na pożyczaniu od znajo­
mych książek z celem... nie’ oddania ich; 
przywłaszczenie takie nie jest wcale uwa­
żane za przywłaszczenie: pożyczyć książkę, 
a nie oddać jej, 'to rze'ez zwykła, rzecz’jak-, 
najzupełniej przyjęta, bez względu' na to, 
że przez podobne zatrzymywanie dzieł de- 
fektowane bywają jedn > biblioteki, a .drugie 
składają się z dzieł, z których każde... na­
leży do innego właściciela, o czein jak naj- 
wyraźni-j -świadczą nazwiska, wypisane na 
tytułowej okładce.

Ale na wszystko sposób znaleźć, się mu­
si! Tak powiedział sobie p. R., przystępu­
jąc do kompletowania księgozbioru, poczem 
zamówił pieczątki z napisem: „Książkę tę 
skradziono z księgozbioru T. R.....go“’
i stemplem tym opatrzył tytułowe stronice 
swych dzieł.

— Nikt już teraz odemnie książek nie 
pożycza! chwalił się p. R., bo i po co ma 
pożyczać? Chyba tyko po to, aby nie od­
dać, a ten napis uprzedza jego chęci. Kto 
chce czytać, ten w Warszawie na brak 
strawy duchowej użalać się nie może; za 
50 et. miesięcznie można abonować książki 
do wyboru w czytelni, kogo nie stać na to, 
ten może brać książki z czytelni bez­
płatnych..

Rozumowanie p. R. jest zasadniczem, co 
zaś do środków ostrożności przez niego za­
rządzonych... Co sądzicie i jak zapatrujecie 
się na nie czytelnicy...

Otrucie trzech kobiet. Jak już donieśliśmy 
w telegramach numeru noworocznego, 
w Londynie aresztowano niejakiego George'a 
Chapmana, a właściwie Seweryna Kło­
sowskiego. felczera z Warszawy, pod zarzu­
tem otrucia w Londynie trzech kobiet. Kło­
sowski przybył do Londynu w roku 1889, 
a w rok później przybyła tam także żona 
jego’ z dziećmi. Wkrótce potem jednak Kło­
sowski opuścił żonę i wdał się z żoną por- 
tyera kolejowego, Maryą Izabellą Spink. 
Kobieta ta umarła’dnia 25 grudnia r. 1897 
po dłuższych cierpieniach. Śmierć jej przy­
pisywano suchotom. Następnie Kłosowski 
zaręczył się i ożenił z niejaką Bessie Tay-

się prowadzeniem browaru na rachunek 
nowonabywcy.

P. Tylko uchwalą tą wylegitymował się 
przed p. respicyenciną, ale mąż ten powie­
dział, że taka uchwala sądu nie wystarcza 
mu wcale, bo „podpisy i p!eczęć sądowa 
muszą być legalizowane u notaryusza“, przy- 
czem zabronił p. Tylce warzyć piwo.

Sześć dni, bo aż do Trzech Króli stal 
browar bezczynnie. P. Tylko rnusiał opłacać 
ludzi, a warzyć nie mógł, w końcu widząc, 
że z upartym respicyentem nie da sobie' 
rady, osobiście udał się do władz śkarbo- 
wych w Krakowie i dopiero na telegraficznie 
odebrany „nos“ p. respicyent ustąpił...

Cerkiew prawosławną we Lwowie przy ul. 
Franciszkańskiej otwarto onegdaj. Ciekawa 
rzecz, kto będzie do niej uczęszczał, oprócz 
konsula cesarsko-rosyjskiego i podwładnych 
mu urzędników?

Rocznica styczniowa. Piszą ze Lwowa: 
W sali departamentu I. magistratu obrado­
wał wczoraj pod przewodnictwem p. Ma- 
chana komitet ściślejszy obchodu 40 ro­
cznicy powstania styczniowego. Po 3 go­
dzinnej dyskusyi ustalono wreszcie w głó­
wnych zarysach program obchodu. Pierwotny 
program zmieniono o tyle, że naboż> ństwa 
w kościołach katedralnych, które przedtem 
naznaczono na godz. 10, przeniesiono na 
godz. 11.

Po nabożeństwie mają się zgromadzić 
cechy, korporacye i zaproszeni goście w te­
atrze, gdzie przemówi prezydent miasta, 
a następnie któryś z uproszonych history­
ków wygłosi krótki odczyt o znaczeniu po­
wstania styczniowego.

Potem wręczone zostaną uczestnikom 
powstania medale pamiątkowe,-sporządzone 
kosztem gminy. Szczegóły programu lego 
poranku pozostawiono do rozpatrzenia ko- 
misyi obchodowej.

Wieczorem dnia tego ma się odbyć przed­
stawienie składane w teatrze. Następnego 
dnia ma się odbyć w sali Filharmonii ze­
branie towarzyskie. Uchwalono, również wy­
dać księgę pamiątkową. W końcu wybrano 
5 komisyi, które mają się zająć szczegółami 
obchodu.

Ślub. W sobotę t. j. 3 b. m. odbył się 
w Mezó-Laborcz na Węgrzech ślub urzę­
dnika krak. Tow. Ubezp. w Rrzesżowie, p. 
Józefa Ujejskiego z panną Julią Wiklówną.

Ś. p. Aleksander Krajewski. Sędziwy pu­
blicysta polski, ekonomista i wzorowy tló- 
macz arcydzieł literatury obcej, ś. p. Alek­
sander Krajewski, zmarl wczoraj w War­
szawie w 85 r. życia. Od r. 1858 1861 
był referentem komitetu Tow. rolniczego, 
potem do r. 1864 współpracownikiem „Rocz­
ników gospodarstwa krajowego“, wreszcie 
innych czasopism polskich i zagranicznych. 
W „Bibliotece Warszawskiej“ ogłaszał wy­
borne swe przekłady z pierwszej części 
„Fausta“ Goethego (1857), wybranych po- 
ezyi Horacyusza, oraz cenne studya kry­
tyczne, jak „O romansach i opowieściach 
Dzierzkowskiego“ (1858), „O liś -ie żelaznym 
Małeckiego“, o dramatach Odyńca „Lubo­
mirski“ i „Barbara Radziwiłłówna“ i w. in.

Z prac oryginalnych, umieszczonych w 
„Rocznikach“, wyróżniły się „Widoki przy­
szłości ekonomicznej dla Izraelitów polskich“ 
(1863), „O pismach edukacyjno-ludowych“, 
„Przymus i dowolność w nauce elementar­
nej“, oraz przekłady z Lavergue’a. „Obraz 
gospodarstwa wiejskiego w Anglii, Szkocyi 
i Irlandyi“ (1861), oraz tegoż „Gospodar­
stwo wiejskie w Belgii, Szwajcaryi, Nider­
landach“. W r. 1896 pojawił się nadto 
przekład „Childe-Harolda“ Byrona. 

lerówną, służącą w restauracyi. Niedługo 
trwało ich pożycie. Na początku r. 1901 
Bessie Taylor zachorowała na nieustanne 
wymioty i dyaryę i zakończyła życie dnia . 
15 lutego. W końcu zaznajomił się Kło­
sowski z niejaką Maude Marshówną, panną 
sklepową. Dnia 22 października r. z. i ta 
kobieta zmarła po krótkiej chorobie. Obja­
wy towarzyszące jej śmierci, wydały się le­
karzowi podejrzane, odmówił więc pozwo­
lenia na pogrzeb. Oględziny pośmiertne wy­
kazały otrucie antymonem. Kłosowskiego 
aresztowano. W ciągu śledztwa dowiedziano 
się o stosunku jego do zmarłych poprzednio 
kobiet, a w końcu przyznał się, że nazywa 
się Kłosowski i pochodzi z Warszawy. 
Zwłoki Izabelli Spinki i Bessie Taylor wy­
dobyto i znaleziono je w dobrym stanie, 
U obu okazały się ślady ostrrego zapalenia 
żołądka i kiszek.

Balonem przez Saharę. Kapitan inżenieryi 
Deburaux i aeronauta-amab r de Castillon 
de Saint Victor przybyli do Tunisu, skąd 
udają się do oazy Gabesu, aby stamtąd 
przedsięwziąć podróż balonową w poprzek 
Sahary. Podróż odbędzie się w dwó. h ba­
lonach, utrzymywanych na pewnej wyso­
kości za porno« ą lin stalowych, zwiesza­
jących -ię z łódek do ziemi, odpowiednich 
regulatorów, oraz automatycznych przyrzą­
dów do wyrzucania balastu.

Nadzwyczaj ciekawe małżeństwo zawarłem, 
zostało przed merem w Fresnes les Rungis. 
Franciszek Lece, słynny przywódca bandy 
Chaconne, skazany na dziesięć lat ciężkich 
robót w Guyanie, pragnął przed wyjazdem 
połączyć się węzłem małżeńskim ze swą 
dawną przyjaciółką, Ludwiką Van Mael, 
zwaną „Panterą z Chaconne*. Za osobnem 
pozwoleniem dyrekcyi więzień przywieziono 
Franciszka Lece do mera, gdzie już nań 
czekała matka wraz z panną młodą. Po ce­
remonii pozwolono małżonkom pozostać 
przez godzinę razem w towarzystwie tylko 
jednego agenta. Potem nastąpiło rozstanie. - 
Pana młodego ubrano znowu w mundur 
więzienny,- skuto i zaprowadzono do celi. 
Według praw obowiązujących w takich wy­
padkach, żona ma prawo za 5 lat przybyć 
doń dó Guyanny — po dwóch latach zaś 
jej tam pobytu w razie, gdy zachowanie 
się skazanego będzie nienaganneną wolno 
im- będzie razem mieszkać.

Małżonkowie pożegnali się więc bardzo 
czule i pożegnali — na 5 lat.

Nekrologia.
Zmarł nagle ks. kan. Piotr Strzelichowski, na 

udar sercowy, ’ przeżywszy lat 67. Zmarły był 
proboszczem parafii św. Mikołaja w Krakowie. 
Od r. 1895 zrezygnował z probostwa i prze­
szedł na emeryturę. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj 

' w Krakowie.
i t Władysław Wójcicki, urzędnik Magistratu, 
zmarl w dniu 4 b. m., przeżywszy lat 35. Wy­
prowadzenie zwłok z Collegium Medicum odbę­
dzie się dzisiaj o godz. 3.

f Władzio, synek Klemensa i Maryi Lewiń­
skich, zmarl dnia 6 b. m.

Nauka zapustna z praktyki doświad­
czonego człowieka wyciągnięta.

— Kochany mężu, urządźmy balik ?’
— Myślę, że zwaryowałaś, najdroższa żo­

no. W tych czterech ciasnych pokoikach 
urządzisz bal?

— Urządzę, moja pociecho. Zaproszę naj­
wyżej trzydzieści osób.

— Lecz gdzie się pomieszczą?
— Mam plan gotowy. • Łóżka z pokoju 

sypialnego wyniosę na strych i urządzę bu­

Torcillo.de
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duar dla pań. W twoim pokoju będzie sa­
lon do gry i palarnia. Na biurku zrobi się 
bufet...

— A moje papiery ?
— Tymczasem złoży się je na piecu.
— Przypuszczam. Cóż dalej ?
— Meble zbyteczne z sali przeniesie się 

tymczasem do mieszkania stróża...
— W pokoju stołowym mamy leż nie­

mało gratów ?
— To głupstwo; będzie można ustawić 

je na schodach kuchennych.
- Dobrze; lecz co będzie, gdy nasza 

dziatwa zechce spać?
Najukochańsza Magdalena uderza w dłonie.
— Wszystko już z góry obmyśliłam. Ta- 

dzik i Mania pójdą spać do rządcy.
— A Józio i Klimcia?
— Z niemi nie będzie kramu. Po pier­

wsze, są na bezsenność wytrwale, a po- 
wtóre, mogą spać na łóżkach sług w kuchni.

— A najmłodszy Fidrygałek?
— Jemu pościelę w szefie od bielizny. 

Właśnie opróżniłam najwyższą półkę. Pra­
wda, że s;ę nie będziesz opierał urządzeniu 
baliku? Chyba chćesz, bym się rozchoro­
wała...

— Nie chcę tego, droga duszo. O t< m 
wszystkiem sądzę, że urządzanie balu w 
tych warunkach ró' na się zdeklarowanej 
fiksacyi.

Strofa I. Lecz nie słucha droga żona 
Wywróciła dom do góry, 
Wynajęła porcelanę, 
Wynajęła także krzesła. 
Już wyrzuca moje graty 
Bez litości het, na schody, 
Froteruje i szoruje, 
Co to będzie, gwałtu rety!

Strofa II. Józio z Klimcią mają kaszel, 
Tadzik sobie zbił kolano, 
Dobra żona ślepa, głucha, 
Bo bal będzie, bo bal będzie. 
Donajęła starą kuchtę, 
Która kradnie masło, mięso, 
Żyd krzesełka już przywozi, 
Chce za sztukę po dwie szóstki. j

Strofa III. Zaprosiła moja żona 
Twory dla mnie obojętne: 
Przyjdą z córką Guzikowie, 
Futeralscy i Psikowscy. 
Pugilares dzierżę w dłoniach, 
Droga żono, miejże litość, 
Czy ja kradnę, czy rozbijam ? 
Ona głucha, ona głucha!

Strofa IV. Przyszedł grajek niewidomy, 
Trzech lokajów ex-kelnerów, 
Po trzy renie od osoby, 
Ten skradł wino, ów cygara. 
Mówię, aby raczył nie kraść, 
Lecz to groch jest wszak na ścianę. 
Bodajbym nie dożył tego, 
Straszne rzeczy, straszne rzeczy!

Godzina mojego nieszczęścia wybiła.
Moja żona poustawiała w zgodnym sze­

regu rozmaite majonezy i sama wystąpiła 
w sukni Badecker, z fontaziami Larousse.

Mnie przyobleczono we frak. W poró­
wnaniu, z wynajętymi lokajami, wyglądam 
jak ich pachołek.

Godzina 1Ó wieczorem. Wchodzą trzej 
nieznajomi.

— Pistacyowy!
— Bardzo mi przyjemnie! — odpowia­

dam, bo cóż mam począć.
— Lukiermacher.
— Niech się pan rozgości.
— Futrynerski. Zostaliśmy przez pana 

Damciradzkiego uproszeni o zajęcie się tań­
cem. 

— Jestem panom bardzo wdzięczny. Lecz
> któż to jest ten pan Damciradzki ?

Lukiermacher spluwa na ścianę.
— Dyabli go tam wiedzą, cóż to mnie 

obchodzi ?
Ludzie rozmaitej konduity tłoczą się, zwa-

> lają odzież zwierzchnią na stos, panoszą się 
w moich pokojach, popychają moje dzieci,

■ wzierają do pokoju stołowego i obwąchują 
majonezy.

' Strofa V Chmury kurzu, jak na wojnie, 
O mnie nawet nikt nie spyta.

1 Kelner kradnie papierosy,
Ktoś zbił wazę wynajętą. 
Tańczą tupiąc obcasami, 
Moja żona ciągle siedzi, 
Bowiem młodzież nie chce tańczyć 
Z babą nazbyt grubą w pasie.

. Strofa VI. Już najedli się napili, 
Ktoś wziął flaszkę do kieszeni, 
Już nietrzeźwy maszynista 
Pocałował naszą bonę 
Taki despekt w moim domu, 
Przytem dziatwa nieszczęśliwa, 
Przeziębiła się na schodach, 
Rządca nie chciał jej nocować!

' Nazajutrz po balu.
— Mój najukochańszy mężu, powiedz mi 

otwarcie: co właściwie miałeś w tern, aby 
rujnować dom, nadwyrężać budżet, zdro­
wie dziatwy zwichnąć w zarodku...

Słucham nieprzytomny.
— Co? Ja chciałem? 
Magdalena łka:
— Takie nieszczęście! Przytem przez ca­

ły wieczór nie ruszyłam nogą. To ich wdzię­
czność! Ale, ale, nie wiesz wypadkiem, gdzie 
! się podziały: kredens, dziewięć krzeseł, ka- 
Inapa, trzy lampy?...

Ja, ze ściśniętem sercem:
i — O ile wiem, odwiedziło nas kilkuna­
stu panów incognito... Uważałem, że wy-

I szli grubsi, niż przedtem... Musieli nasz ma­
jątek zabrać na pamiątkę.. fr.

Jak sobie ludzie wyobrają przyszłość, 
mając lat 20?

Redakcja węgierskiego dziennnika „Ma- 
Igyar Hirlap4 otrzymała na to pytanie mnó­
stwo interesujących odpowiedzi, z których 
najciekawsze brzmią, jak następuje:

Prezes gabinetu ministrów węgierskich, 
Szeli, odpowiedział: „Uczyłem się i praco­
wałem. Jako dwudziestoletni prawnik prze- 
tlómaczyłem Macaulay’a „History of En­
gland“ z oryginału angielskiego na język 
francuski“.

Minister oświaty i wyznań, Juliusz Vlas- 
sics: „Kiedy w dwudziestym roku życia słu­
chałem z zachwytem wykładów Laurency- 
usza Steina na uniwersytecie wiedeńskim, 
marzyłem coraz uparciej o stanowisku pro­
fesora uniwersytetu, do którego dążyłem z 
wielką energią. Powołanie profesorskie uwa­
żałem za najszczytniejsze i obecnie myślę o 
niem tak samo“.

Minister rolnictwa, Daranyi: .Przygoto­
wywałem się do adwokatury. Przytem zaj­
mowałem się bardzo chętnie polityką. By­
łem także praktykantem sejmowym i bardzo 
żałuję, że tę instytucyę zniesiona“.

Minister honwedów, baron Fejeivary: 
„Mając lat dwadzieścia, wiodłem żywot bez 
troski, korzystając ze wszystkiego, co przy 
dostatecznych środkach można mieć w sło­
necznej Italii. Nadto postanowiłem sobie 
dążyć wszystkiemi silami do pomnożenia 
blasku i chwały naszej armii, marzyłem o 
uszczęśliwieniu naszej ojczyzny, której stan ,

ówczesny bolał mnie bardzo. Marzeniem mo- 
jem było stanąć na cz<le armii i przy Bo­
skiej pomocy być jej szczęśliwym wodzem. 
Z największym zamiłowaniem oddawałem 
się lekturze historycznej, zachwycając się 
opisem czynów bohaterskich. Przyznaję, że 
mimo wielu rozczarowań, rdzeń ówczesnych 
marzeń zachowałem aż do końca życia“.

Hrabia Karol Khuen-Heder vary, ban kro- 
acki:„ Mając lat dwadzieścia, byłem prawni­
kiem i nie myślałem o niczem innem, jak 
tylko o tem, aby wśród wszystkich możli­
wych okoliczności spełniać swój obowiązek“.

Prezes parlamentu, hrabia Albert Appo- 
nyi: „Jeżeli sobie dobrze przypominam, bo,, 
niestety, było to już bardzo dawno, myśla- 
lem ciągle o działalności parlamentarnej 
i politycznej“.

Maurycy Jokai: „Chciałem być powieściopi- 
sarzem. Wydałem wówczas moją pierwszą 
powieść Hetkórnapik“.

Juliusz Benczur: „ Co mogło interesować 
olbrzymi świat, że jakaś tam kropla w mo­
rzu chciała być falą“.

Józef Markus, starszy burmistrz Buda­
pesztu; „Mając dwadzieścia lat byłem pra­
wnikiem, a zarazem reporterem w piśmie 
„Reform“. Idąc za przykładno moich star­
szych braci, chciałem być także dziennika­
rzem. Później jednak Franciszek Liszt, któ­
rego usłyszałem w pewnein towarzystwie, 
namówił mnie, abym został wagnerowskim 
śpiewakiem, głosu mi nie brakowało. Wa­
hałem się długo, który wybrać z obu tych 
zawodów, aż w końcu nie zostałem ani 
dziennikarzem, ani śpiewakiem, ale czemś, 
czego się nigdy nie spodziewałem — spo­
kojnym urzędnikiem. I nie mam powodu 
żałować lego wyboru“.

Tajny radca Berzeviczy: „W dwudzieslym 
roku życia marzyłem jeszcze ciągle. Pisy­
wałem poezye na szczęście przeznaczone 
tylko dla szuflady mojego stolika, rysowa­
łem wielo, zachwycałem się obrazami Ma­
tejki i zupi Inie poważnie nosiłem się z za­
miarem poświęcenia się malarstwu“.

Gdzie można mieszkać idealnie.

Pewien angielski podróżny wydał obecnie 
dzieło, w którem wymień a miasta, gdzie, 
zdaniem jego, najprzyjemniej byłoby żyć.

Kto ma małe dochody, powinien zamie­
szkać w szwedzkiem mieście Orsa. Tam nie 
płaci się podatków, wychowanie dzieci jest 
bezpłatne,' używanie telefonu tożsamo, a ja­
zda koleją miejską jest również bezpłatną. 
Wszystkich tych korzyści gmina może do­
starczyć ludności, ponieważ pobiera ogro­
mne dochody ze sprzedaży drzewa budo­
wlanego z okolicznych lasów.

Kto lubi muzykę, niechaj jedzie do De- 
stard w Brazylii. Chociaż liczba mieszkań­
ców wynosi tylko 15.000, a majątek ich jest 
nieznaczny, to jednak w każdym domu bez 
wyjątku jest jeden przynajmniej fortepian, 
a 13 towarzystw śpiewackich, świetnie pro­
sperujących, świadczy o muzykalnym zmy­
śle ludności.

Ktobyzaś, przeciwnie, unikał muzykalno­
ści i pragnął spokoju, znajdzie go w Na- 
shua, mieście, mającem 20.000 mieszkań­
ców w Stanach Zjednoczonych. Tu niema 
wcale adwokatów, albowiem nigdy nie do­
chodzi do sporów. Magistrat sam zajmuje 
się handlem — jedynym sposobem zarob­
kowania gminy, a czyni to z takiem powo­
dzeniem, że pobieranie podatków od mie­
szkańców jest zbytecznein. Czyszczeniem i 
naprawą dróg zajmują się,kolejno obywa­
tele, którzy są tak zgodliwi, że polieya jest 

i zupełnie niepotrzebną.



Nr. 5. KURYER KRAKOWSKI

Miłośnicy czystości chętnie zapewnie za-1 „Modlitwę Dziewicy“ niezapomnianej Tekli 
mieszkaliby w holenderskiem mieście Brock. i Bądarzewskiej, więcej uzdolnione czy śmiałe, 
Jest to miasto/ najczyściejsze w świecie a r>nrvivahr eia n.> p,7«hnd»<*>i<> k«« eaA»;. 
mieszkańcy tak dalece dbają o swą pod tym 
Względem opinię, że do niedawna nie tole­
rowali koni na ulicy. I teraz jeszcze czu­
wają przesadnie nad czystością miasta, a do 
pracy tej zawsze mają dość czasu, chociaż 
właściwem ich zajęciem jest wyrób holen-- 
derskiego sera.

Kto pragnie przypatrzeć się panowaniu 
kobiet, może udać się do miasta Bealtie 
w Kansas, gdzie wszystkie główne posady 
publiczne obsadzone są kobietami. Są one, 
wedle opinii publicznej, mniej przekupne, 
niż mężczyźni i mają wielkie zdolności ad­
ministracyjne.

Dla ludzi otyłych najlepszym pobytem jest 
miasto Neodeska w Kansas; po krótkim po­
bycie tam najotylsi zeszczupleją i uzyskują 
smukłą, elegancką figurę; ma to być, zda­
niem uczonych — wynikiem wielkiego na­
gromadzenia w tej stolicy naturalnego gazu 
i ozonu.

Kącik humorystyczny.

Fortepian.
Znany pisarz muzyczny Riehl, twierdził 

już przed kilkunasty laty, że pomiędzy jasno- 
włosemi córami Germanii panuje tak zw. 
„Glavier-Wuth“, co przetłumaczone grze­
cznie na język polski, znaczy: mania forte­
pianowa. Wtórował mu po drugiej Stronie 
Renu poważny krytyk Reyer, ba — nawit 
poeta i jeden z 4-0-tu nieśmiertelnych, La- 
prade, dosiadls?y niezbyt ognistego pegaza, 
wyruszył w szranki przeciw potworowi o 
trzech nogach i kilkudziesięciu białych i czar­
nych zębach.

Uspokójcie się panowie! Jeżeli tam u was 
naprzykład w Grosskraehwinkel fabrykant 
grochowych kiszek żali się, że mu własna 
córka zatruwa grą na fortepianie słodkie 
chwile drzemki poobiedniej, albo jeżeli, przy­
puśćmy w Tarasconie, sławnem gnieździć 
rodzinnem sławnego Tartarina, odgłos dre­
wnianych „sabotów“, uderzających o bruk 
miejski, musi ucichnąć wobec huraganu 
Marsylianki, którą wygrywa na starem kle- 
padle córeczka miejscowego dowódcy ra­
dykałów, to i my skazani jesteśmy na takie 
same katusze akustyczne.

Dawniej, gdy babki nasze nosiły francu­
skie krynoliny i niemieckie loki, fortepian 
był poprostu luksusową rzadkością, dostę­
pną dla niewielu szczęśliwych osobników.

Owa, zapomniana już przez nas epola 
patryarchalna była epoką panowania gitaiy 
i fletu. Grał na gitarze stary major w szla­
checkim dworze, grał na niej emerytowany 
komornik w przedmiejskim dworku, gra) 
wreszcie poważny członek cechu w swej 
odrapanej, ale na silnych fundamentach sto­
jącej kamienicy. Młodzież, jak zwykle, żą­
dna nowinek, chwyta za flet, którego tęskne 
tony dostrajały się wybornie do szumu sta­
rych lip, do wieczornego rzegotania żab i 
głuchego klekotu bociana. Dziś wszystko to 
wywołuje uśmiech politowania... Gzy słu­
sznie? — nie będziemy rozprawiali.

Cudowne dzieci należały wówczas do bar­
dzo nielicznych wyjątków, z których potem 
wyrastali rzeczywiście wyjątkowi artyści. 
Przeróżni mniej lub więcej obiecujący adepci 
lutni z tej prostej przyczyny, że nie istniał 
jeszcze Sejm, nie otrzymywali z krajowych 
funduszów na tak zw. dalsze kształcenie się ' 
kilkudziesięciu reńskich z pewną ilością cen­
tów. Panienki uczyły się naprzód czytać, 
pisać i rachować, a potem rozprawiały o i 
„ósemkach' i „szesnastkach“. Mniej uzdol- ] 
nione grywały o zmroku niezapomnianą ’

porywały się na „Przebudzenie Iwa“ sędzi- 
wegoJCatskiego. Nie słyszano i nie widziano, 
aby 10-letni Kazik grubymi paluszkami pa- 
rodyował sonaty Beethowena, lub żeby 
12-letnia Mania profanowała mazurki Szo­
pena. Nie wiedząc o tern, trzymano się za­
sady : „Ne sutor ultra crepidam“ i było może 
mniej muzyki, ale kto wie, czy nie więcej 
muzykalności.

Pastuch, grający na fujarce, jest postacią 
poetyczną, muzykanci wiejscy, którzy na 
chłopskich weselach rżną od ucha krako­
wiaki, często fałszywie, ale zawsze dziarsko, 
zdołają chwycić każdego za serce, ale owe 
panny, pastwiące się nad fortepianem są w 
najlepszym razie śmieszne.

W restauracyi.

Gość: Proszę o lampkę wina.
Kelner: Służę panu bdziejowi!...
Gość (po chwili): Kelner, ile się należy za 

wino ?
Kelner: Cztery szóstki, panie bdzieju!...
Gość: Jakto?! Przecież dotychczas płaciłem 

zwykle 10, lub 15 centów?!...
Kelner: Eee... to jest... widzi pan dobro­

dziej — to ta rura...
Gość: A cóż ma rura do wina?!...
Kelner: A no bo... panie bdzieju......... rura

pękła... i nie mamy wody, więc........ tego... win­
ko trochę podrożało...

Gość do kelnera: Flaczki z imbirem i 
bombę ciemnego!

Kelner: W tej minucie, panie bdzieju!...
Gość czeka pól godziny, ale ani flaczków, ani 

imbiru, ani „bomby“ nie widać! Wreszcie za­
trzymuje przechodzącego kelnera:

Kelner, czy to ja u pana zamawiałem fla­
czki i piwo?...

— U mnie, panie bdzieju!...
— Nie może być! Patrzcie państwo — nigdy- 

bym pana nie poznał! Takeś pan się zmienił i 
urósł od tego czasu!...

Telegramy „Kuryera krakowskiego" 

z dnia 7 stycznia.

i dżinie 9 rano przyjął Szeli prez. min. austr. 
, p. Koerbera. Po konferencyi złożył Szeli 
■ wizyty u członków domu cesarkiego z oka- 
, zyi zmiany roku.

Wobec rozmaitych sprzecznych doniesień 
dzienników „Węg. B. k.“ stwierdza, że u- 
goda z końcem grudnia zeszłego roku zo­
stała w zupełności sfinalizowaną i żadnej 
kwestyi nie pozostawiono dalszym rokowa­
niom. Dlatego też obecnej podróży p. Szella 
do Wiednia nie można łączyć' ze sprawami 
zawartej już ugody.

Budapeszt. Węg. B. kor. donosi z Wie­
dnia : W pałacu węg. ministerstwa odbyła 
się dzisiaj o godzinie 9‘/2 przed południem 
konferencya w sprawie ułożenia protokołów 
ugodowych, pomiędzy obu rządami, i re- 
dakcyi zawarcia ugody. W konferencyi brali 
udział obaj prezydenci ministrów: - Szeli i 
Kórber, oraz minister skarbu Bóhm-Bawerk. 
W południe był Szeli u cesarza na dłuższej 
audyencyi.

Po południu wraca prez. Szeli do Buda­
pesztu. Bawiący we Wiedniu węg. referenci 
fachowi już dzisiaj ukończą swe prące-i ra­
zem ,z austryackimi referentami fachowymi 
ułożą ostatecznie tekst' ustawy o autono­
micznej taryfie clowej, o handlu bydłem itd. 
Węgierscy referenci dzisiaj albo jutro od- 
jadą do Budapesztu.

Drezno. Stan króla Jerzego jest nieco le­
pszy. Noc minęła spokojnie. — Gorączki 
nie było.

Drezno. Dziennik oficyalny „Dresdner 
Journal“ donosi, że niemiecki konsul w Ge­
newie za pośrednictwem urzędu spraw za­
granicznych został upełnomocniony do wrę­
czenia b. następczyni tronu skargi w procesie 
małżonka jej. Drezdeński pełnomocnik na­
stępczyni tronu, dr. Emil Koerner, odjechał 
do Genewy, aby tam porozumieć się z a- 
dwokatem Lachenal, który ma prowadzić 
sprawy księżnej.

Wczoraj przed południem doręczył nie­
miecki konsul w Genewie, Bothe księżnej 
Ludwice skargę o separacyę wspólności mał­
żeństwa. Skarga zawiera wezwanie przed 
specyalny trybunał na d. 28 stycznia b; r. 
Księżna zażąda podobno rozwodu.

Petersburg. Stan arcybiskupa Kłopotow­
skiego beznadziejny. Dostojny chory ma­
jaczy, noce spędza bezsennie. Temperatura 
39.8, puls 97.

Poznań. Panuje tu silne zaniepokojenie 
z powodu pogorszenia się stanu zdrowia 
ks. arcybiskupa Stablewskiego.

Belgrad. Według informacji, zaczerpniętych 
u źródła miarodajnego, nieprawdziwe jest 
doniesienie dzienników o powołaniu żołnierzy 
rezerwy wojsk serbskich.

Belgrad. W kolach urzędowych zaznaczają, 
I że przez ustąpienie ministra spraw zagrani- 

ą-(cznych, Antonicza, z powodu złego stanu 
czasie krowia, i przez zamianowanie jego następcą 

Wiedeń. Rada państwa zbiera się podobno
15 stycznia.

Wiedeń. Węg. prez. ministrów, dr. Szeli, 
i austr. prez. ministrów, dr. Koerber konfero­
wali dziś przed połud. od godz. 9’/2—10’/2 
w gmachu węg. ministerstwa.

Wiedeń. Wedle wiadomości, jakie tu na- 
deszły z Berlina, hr. LambsdorlT, w ......................—
swej ostatniej podróży do Belgradu, posta- , Lazanicza, nic się nie zmieni w polityce
wił królowi Aleksandrowi ultimatum, aby 
się albo rozwiódł z królową Dragą, albo 
też uregulował sprawę następstwa tronu. 
Rezolucya króla dotąd jest niepewna.

Passau. Przedwczoraj wieczorem wykoleił 
się pociąg osobowy na stacyi Kalteneg, li­
nii lokalnej Passau-Freiung. 7 osób odnio­
sło lekkie obrażenia. Przyczyną wykolejenia 
było podmycie toru przez wylew.

Wczoraj wieczorem, wśród silnej mgły 
zderzyły się k.oło Passau dwa pociągi oso­
bowe. Dwaj robotnicy ponieśli śmierć.

Budapeszt. „Węg. Biuro korespondencyj­
ne“ donosi z Wiednia: Onegdaj przybył tu 
prezydent, węg. ministrów, Szeli w to­
warzystwie swojego sekretarza. Już o go-

zagranicznej gabinetu Markowicza.
Madryt. Zwłoki Sagasty przeniesiono do 

Izby. Król zmówił krótką modlitwę u zwłok, 
przybywszy do Izby w towarzystwie księ­
cia Zotomajora. Król odszedł głęboko wzru­
szony. (Patrz „Kionikę“ Przyp. Red.).

Pretorya. Pod przewodnictwem Shalka 
Burgera odbyło się zebranie przywódców 
burskich, na którem zajmowano się sprawą 
adresu do Chamberlaina. Burowie doma­
gają się powszechnej amnestyi.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca:
Kazimierz Bartoszewicz..
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Drobne ogłoszenia

Oo pracowni Franciszka lvaszkievicza 
we Węgrzech w mieście Podoliniec po­
trzebni są zdolni malarze do robót o- 
brazowych i do robót plastycznych, ró­
wnież potrzebni są pozłotnicy do robót 
kościelnych.

Mieszkanie. Biskupia 10. dla Pań 
lub Panów zaraz do- wynajęcia. — 
Wiadomość u stróża.

Z powodu wyjazdu jest do sprzeda­
nia fortepian bardzo' mało używany. 
Bliższa wiadomość Kraków, ul. Szlak 
Nr. 30, parter, oficyny. 329

Osoba biegła w krawieczyźnie jakó- 
też czesaniu damskiem- poszukuje 
miejsc prywatnych adr. Fryzyerka 
1. 16 ul św. Krzyża. 348 1—2

Do sprzedania tanio para młodych, 
ładnych Foxterrerów czysto angiel­
skiej rasy, razem iub pojedynczo. 
Wiadomość w Administracyi „Ku- 
ryera -Krakowskiego “.

Bracia Tercyarze św Franciszka 
posługujący ubogim polecają:

Taniej jak na wszystkich dotychczasowych wysprzedażach.

Ważne Doniesienie!

KRAKOWSKI
Bazar Komisowy
UL, SŁAWKOWSKA L. 3, „HOTEL SASKI“ 

zostanie w krótkim czasie zwiniętym.

POZOSTAŁE TOWARY
sprzedawać się będzie za bezcen.

Proszę korzystać z niezwykłej sposobności, 

bajecznie taniego zakupna
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w Krakowie (Kazimierz) ulica 
Krakowska I. 47.

Najpowszechniej używane 
krzesła wyplatane jakoteż z 
fornirem są na składzie.

Fotele, taburety. biurowe i sa­
lonowe tylko na osobny obsta- 
lunek po umiarkowanych ce­
nach.

Wózek transportowy zabiera 
na żądanie meble do zrepe- 
rowania i odwozi takowe ja­
koteż i nowo zakupione.

Łóżka składane jak ławki po 
6 złr. za sztukę wypożycza się 
krzesła po najprzystępniejszych 
cenach. 3521—11

Taniej jak na wszystkich dotychczasowych wysprzedażach.

pochłania nikotynę, czyniąc 
ją zupełnie nieszkodliwą dla 
palącego papierosy, czego 
zwykła wata dokazać nigdy 

nie może

To najnowszy wyrób i wynalazek
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!! Dóbra sposobność!! 

Kto chce ubranie modne, trwałe 
i tanie niech zamówi u

Zygmunta Chilii
Krawca w Krakowie, Wielopole 3, 

przy gł poczcie. - 313 
Robi również za ugodą na raty 
Wypożycza fraki i anglesy —

FERSAN-CACAO główne -

...... składniki: 
żelazo, białko i fosfor — znakomity, 
a niezrównany środek odżywczy i 
wzmacniający przy błędnicy, niedo- 
Krewności i wszystkich stanach osła­
bienia. Fersan-Cacao nie psuje zębów, 
podnieca apetyt i nie powoduje ża­
dnego szkodliwego działania na żo­
łądek i kiszki, czem się odróżnia od 
wszystkich przetworów, zawierających 
żelazo. Tylko w oryginalnych karto­
nach po */s kilo- Do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogueryach. 
Główny skład na cały Kraków i oko­
lice w drogueryi Fr. ZOPOTA i Ski., 

ulica Sienna Nr. 12.

Czytajcie i podziwiajcie!

Na. Nowy
garków o 2o"/<> taniej niź wszędzie. 
Budziki amerykańskie po zlr. 1’15 
Zegarki roskopf z marką „patente“ 
zlr. 3-40 — Zegary niklowe po 1 zlr. 
Niklowe zegarki 36 godz. idące zlr. 2' 1 o 
Stalowe damskie zegarki otwarte zlr. 
3 35 — Stalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 zlr. — Zegary[pen- 
dulowe w ozdobnej szafce z ■/, godz.

biciem zlr. 4’50
Łańcuszki srebrne po zlr.^i.gjgj

Zakład sprzedaży i kupna 

Heleny Telesznickiej 
przy ul. Szewskiej 1. i.o I. p. 
można nabyć tanio garnitury mebli, 
fortepiana, pianino, cytry, nutomaty 
grające, obrazy, kredensa, broń starą, 
biżuteryę, serwisa srehr. i z nowego 
srebra różne ant. pi zedmioty. Wielki 
wybór sukien balowych i z tykłych 
męskich i damskich. — Zakład przyj­

muje powyższe przedmioty w komis.
» 9 ❖ ❖ 4- •> <■ * <• ® 9 «4 « »»»»»» 9

IXXXXXIXXXXXI 
fi. DitW Rynek 13, 

poleca

Lampy wszelkiego rodzaju, 

Piece i kuchnie naftowe, 

Naftę nie eksplodującą, po 
cenie targowej.

(Na kupony jak zwykle taniej.) 
Odstawa do domu od 5 litr.

począwszy 169

IXXXXXI!XXXXXI

Fabryki Tutek Cygaretowych

№TQ W. Bełdowskiego
A kz Magistra Farmacyi w Krakowie.

Żądajcie totek „Noris“ ze „Salvesolem“

Żądajcie Waty Salvesol-Noris w pakietach

Do nabycia w trafikach i handlach

Próbki wysyłani darmo i opłatnie

Bogato ilustrowane cenniki wys> 
darmo i opłatnie. 261 

Zlecenia z pro winty i uskniecznia odwrotna poczt •

LORNETY 
TEATRALNE 
wyborne achroma- 
tyczne, do podróży,

polowania, niezbędne. — Opra­
wne w skórę, części metalowe 
złocone. — Cena wraz z etui 
8 koron.
Maszynka do strzyżenia włosów 

dla każdego. 
Pięknie ni­
klowana, go­
towi do u- 
żytku. — Z 

dwoma grzebykami wsuwalnemi do 
obcinania włosów na 3, 7 i 1J mm. 
długości. Cena całkowitej ze spręży­
nami zapasowymi 7 kor. 50 hal. — 
Tą wyborną maszynką może każdy 
nawet niewprawny obcinać włosy na­
tychmiast. — Niska cena 7 kor. 50 
hal. umożliwia każdemu zamówienie 
tej maszynki.

M. Rundbakin, Wiedeń IX., 
Berggasse 3. Koresp. polska.

■ Kalendarze na rok 1903: B
„Prawdy“, po 60 h., ,-,Czecha“ 1 k. 20 h., „Gospodarz“ 60 h., 

Bi „Polak“ 60 i 80 h., „Uniwersalny“ tom I lub II po 2 k., „Po- H|
wieściowy" 60 h. i 1 k., „Wszechświatowy“ 1 k., „Powszechny“ ♦♦ 
1 k. 60 h., „Maryański“ 60 i 80 li., „Bociana“ i k., 20 h.: oraz 

ścienne, biurkowe i pugilaresowe.
Kartkowe do zrywania po 40 h., 70 h. 90 h. i t. p.

2 Kolosalny wybór obrazów, listew na ramy i książek do nabożeństwa. 2 
§poi=ca: KazlmleTZ Zajączkowski kulów dewocyjnych - j

■ w Krakowie plac Maryacki 8.

t. p.

Drukarnia i stereotypia A. Koziańskiego w Krakowie.


